
DNIA 2 1 .  LUTEGO Ncr 8 . 1 8 3 5  ROKU.

PARYŻ JAKI BYŁ, 1 JAKI JEST.
Z d zie ł II. L . B u l w e r a .

Często nad tern podziwiałem się, dla czego 
czas tak wielkie podobieństwo zostawia miedzy 
wiekiem a w iekiem , czas, który wszystkie 
żywioły istnienia ludu wstrząsa i przerabia. 
W życiu narodu, równie jak i w życiu indy- 
widualnem, ciało odmienia wielokrotnie wszy­
stkie swoje cząstki składowe; a jak rzut oka 
na zegar słoneczny powiada nam o drodze 
jaka skazówka odbyła, tak podobnie roz­
sądny wzrok czyta dzieje państw z rozłożo­
nych na stole gazet.

Pewien Sycylijczyk daje następujący rys 
Paryża z czasów Ludwika XIV: >\Bez przesady 
(powiada on) uważać można Paryż jako nie­
zmiernie ogromny hotei’. wszędzie kawiarnie, 
knajpy, szynkownie i tychże miłośnicy; wciąż 
kurza sie kuchnie, a jedzeniu nie ma końca. 
Zbytek w  Paryżu ogromny; zamo7v,ość tej 
stolicy zbogaciłaby troje miast. Wszędy bo­
gate, pyszne sklepy, gdzie wszystko kupisz bez 
czego obejść się można, jak równie bez czego 
obejść się trudno. Ilażdy o wystawne ubiega 
się życie, najuboższy szlachcic zawiści swe­
mu bogatemu sąsiadowi, i radby mu sprostał. 
Bez wstążek, bez zwierciadła niepodobna żyć 
Francuzowi. Moda jest niezbędnym nałogiem 
narodu, płeć jedna jak druga równie próżna 
i rozkoszy użycia szukająca; a jeźli kobieta i 
kroku bez zwierciadła nie stąpi, to zdarza 
się widzieć mężczyznę na otwartej ulicy ma­
szczącego perukę swoje. Żaden lud nie jest 
tak przewodzący, tak śmiały, jak Paryżanie; 
swoją lekkomyślnością chełpią sie naw et, 
i twierdzą, że tylko im samym wolno łamać 
słowo bez nadwerężenia honoru. Im więcej

ci chodzi o skromność i rozsądek, tern więcej 
spotykasz galanteryi i ugrzecznienia. Wej­
dziesz do sklepu, tysiąc rzeczy wprzód ci 
naplotą, nim na tę przyjdzie kolej, za która 
przyszedłeś. Nader ujmujący jest sposób 
obejścia się wyższych stanów; są tu na urząd 
mistrzowie grzeczności, i zdarzyło się, że mi 
jakaś ładna dziewczynka chciała komplementa 
sprzedać. Małe piesiu są pieszczotą kobiet; 
kobiety rozkazują swoim małżonkom, a po­
słusznemu nikomu być nie chcą; ubierają się 
bardzo powabnie, w każdej godzinie widzialne, 
rozmowę lubią namiętnie. W czasie postu 
lud idzie z rana na kazanie, wieczorem na ko- 
medyją, z równym zapałem i z równą gorli­
wością. Młodzież zastaniesz zawsze na balu, 
starzy skracają czas grą w  karty i kości, albo 
pogadanką o dziennych nowinkach. W Tuileri- 
jach stek wszystkich próżniaków i wszystkich, 
którzy bez wiele zachodu rozrywki szukają. 
Czokolada, herbata, kawa, w wielkiem uży­
waniu ; ostatnia ma przed innćmi pierwszeń­
stwo , służy bowiem za środek ku wzmoc­
nieniu ducliów żywotnych. Pewna dama od­
biera wiadomość, że mąż jej poległ w bitw ie: 
>’0  ja nieszczęśliwa U zawołała: »Iłajcie mi 
prędko filiżankę kaw y U Kobiety w yjeżdżają 
z domu na mułach, mężczyźni brną po błocie 
w.ciężkich w ysokich butach. Fiakry są stare, 
zjeżdżone, błotem okryte ; szkapy nic ścierwa 
nie mają na gnatach, woźnica grubijanin, 
z chrapliwym przestrasznym głosem, a trzask 
ich biczów7 zwiększa do tego stopnia ten hałas, 
że nim się łoskotny powóz z miejsca ruszy, już 
myślisz, że wszystkie furije wypuszczono, aby 
napełnić piekielnym wrzaskiem cały Paryż.«

Takim był Paryż przed sto laty; teraz po­
myślmy jak potężne zmiany od owego zaszły
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czasu , pom yślm y, żeśmy przeżyli Lawa, 
W oliera, Russa, bachanalije i bankructwa 
rej en cy i , panowanie Ludwika X V ., zgrozę 
rzeczpospolitej , wojny cesarstwa , nakoniec 
długa, walkę pod restauracyją. Wejdźmy w to 
wszystko i powiedzmy, miarkując z powyż­
szych zarysów, azali przeszłość z teraźniej­
szością nie ma największego podobieństwa? 
Azali Paryż pod Ludwikiem Filipem nie za­
trzymał głównych rysów obrazu LudwikaXIV.

To prawda, Paryż się zmienił: Już kobiety 
nie jeżdżą na mułach, mężczyźni nie trefią na 
ulicach fryzur swoich, kupcy z nadzwyczaj­
nej utracili uprzejmości; o mistrzach grzecz­
ności, jak i o młodych panienkach, przedają- 
cycli kompleinenia, ani słychać. Pod rządem 
poważnym już nie są Paryżanie tak lekko my śl- 
reini, jak byli ; próżność, wygnana niegdyś 
do budoarów i toalet, wyższy lot przybrała, 
szeroko rozpiera się na polu marsów ćm, albo i 
do izb się wciska. Namiętności nie starzeją się, 
lecz nowa machina wycina im inne kształty 
i ze starego tworzywa nowe wyrabia po­
stacie. Jawnie to w iedziem y, jakie odmiany 
wypływają z innych ustanowień, z innych 
ideów ; a duch ludu, który charakterowi ludu 
wyższy lot nadał, oskrobał i oczyścił fiakra, 
rozszerzył ulice i dwiestu poddanych J. 1(. 
Mości rocznie przy życiu zostawił.*)

Nie mały to dowód, jak wiele z nowemi 
ustawami, z nową ideą na lepsze się od­
mieniło; ale oraz widziemy, jak nowe prawa, 
nowe idei wiele do odmiany pozostawiły. 
Dążność i popęd przewodzenia, żądza podo­
bania się, miłość do strojów, nagłe przejście 
z jednej do drugiej namiętności, miłość w łasna, 
j łocliość paryzka, wszystko jest jeszcze i dziś, 
jak było za wielkiego monarchy, jakoż i stan 
moralny towarzystw jeszcze zawsze przy­
pomina słowa JYlontescpeu: »Que le J?ran-
ęais ne parle jam ais de sa f e m m t , parce 
q u il a peur d'en parter devant des g e n s , 
qui la connaissent mieux que iui.« Po­
wtarzam, że Paryżanki zawsze tak płochy, jak 
niegdyś. W czasach starej hierarchii stanów 
i rzemiosł, w  niczem nie mógł być więcej 
niestałym, jak tylko w swoich uciechach. 
Drogę, którą miał do grobu przebywać, już

*) P rzed rcw ohicyją przejezdzano p ow ozam i 200 lu­
dzi w  p rzecięc iu  co  roku.

od kolebki wytkniętą widział, tak , że jeźli 
kto lokajem się urodził, mógł się najwięcej 
tego spodziewiać, że piwniczym umrze. Zycie 
Paryżanów inny wzięło obrót; rzut oka na 
miasto najlepszym dow odem. Nowy duch, duch 
przemysłu, zarobku, pracy, równie miasto jak 
i mieszczan na innych przerobił ; giełda jest 
pomnikiem teraźniejszości, nawet ognie sztu­
czne i tańce z dawnych swych siedzib w y­
parte, a Beaujon i Tivoli pustkami już stoją. 
W politycznem życiu tego lekkiego, lekko- 
dusznego ludu równie maluje się charakter 
jego, jak w jego rozrywkach i uciechach, a 
między przyczynami w  owej smutnej toni 
1830, górował brak rozmysłu; gdy kapitalista 
wplątał się w interes, którego wTcaie nie 
rozumiał, i nagle, bez zastanowienia się, kapitał 
swój z jednej przemysłowej gałęzi na drugą 
przerzucał; czynił to, bo niczego spodziewać 
sien ie  miał, żadnych wypadków’ obrachować 
nie mógł, i nic uslamią tylko dręczył się żądzą 
odmian i nowości. D u  reste , i teraz może 
Paryż za wielki hotel uchodzić. Znajdziesz tam 
800 kawiarni, 10Q0 traktyjerni, w których od 
złota, malowideł i kryształów palą się ściany, 
gdzie stół srebrem zastawlon, gdzie ci garęon  
ze swojem: >'Que demandez vous, Monsicnr ?« 
podaje kartę obiadową, dwieście artykułów 
mieszcząca. Znajdziesz tam 192 publicznych 
miejsc rozrywki, ilość zaś szynkowni przed 
rogatkami, gdzie lud niedzielę sw7oję prze­
pędza , nie wchodzi w  tę liczbę. Każdego 
wieczora 20,000 ludu mieści się w teatrach, 
pięć publicznych biblijotek i sto czytelni ni­
gdy proźne nie są, a tyle prawie jest sław­
nych tancinistrzów, ile sławnych nauczycieli 
matematyki.

Żądza rozrywek, przesycenie życia, brak 
wiary i moralności napełniają domy gry , 
plac trupów (m orgue) i dom podrzutków. 
Żadną miarą jednakże uskarżać się nie można, 
aby polityczne wypadki w obyczajach Pary- 
żaiiów za wiele zmian zrządziły, ale owszem  
uteskiwać należy, że je za mało odm ieniły; 
i w  tern właśnie nieszczęście. Wszakże w7 tern 
w szystkiem przecież jedna daje się postrzegać 
zmiana, do której bieg wypadków7 potężnie 
przyczynił się , lubo nad nią w ostatnich 
lalach starego rządu i czas, i charakter na­
rodowy pracowały wspólnie. Powolne 
równanie się rozmaitych stanów7, które stary
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obyczaj w  rozdzieleniu trzymał , byłoby i 
bez gwałtownego wstrząsnienia, za którem 
wszystko się zmiejszało, naturalnym biegiem  
rzeczy udzieliło wyobrażeń i nałogów klassy 
jednej, ldassie drugiej. Dziś nie widać w Pa­
ryżu szlachty, htóraby na kredyt żyła i 
upadek swego majątku na widok chełpliwie 
wystawiała. Familije, zamieszkujące obszerne 
hotele na przedmieściu S t . Germain są lepiej 
urządzone , gospodarniejsze , moralniejsze , 
niż wprzódy.

Ale gdy w zmysłowym narodzie obyczaje 
klas niższych do wyższych sie wciskają, wiec 
w  tak próżnym narodzie tern bardziej obyczaje 
klas wyższych do niższych przechodzą; tym  
sposobem ton i ułożenie starej arystokracyi 
na istotę klas średnich claleko silniejszy wpływ  
w yw arły , niźli obyczaje klas średnich na 
arystokracyją. Miedzy szlachtą urzędników, 
kupców i kapitalistów panuje teraz najwięk­
szy zbytek, do którego wprawdzie niegdyś 
podobni ludzie wielką' mieli ochotę ; ale ten 
zbytek rzadko u nich zdarzało się widzieć. 
Dobry byt stracił na swoim dawnym arysto­
kratycznym blasku; ale gdy się powierz­
chownie więcej obywatelskim zrobił, przezto 
samo w t drobnostkach stał się wyszukańszym: 
>Za moich czasów,« rzeld do mnie pewien  
stary szlachcic, ^bogacze żyli wystawniej, mieli 
więcej koni, więcej srebrnych naczyń, więcej 
sług; ale bielizna stołowa nie była tak cienka 
i czysta, a salony tak dobrze oświecone. Stan 
mieszczański zupełnie był odrębny; żył 
oszczędnie, zbijał grosze, nie w  tym celu , 
aby kiedyś sam sie miał uszlachció, ale 
w  zamiarze, aby to przynajmniej jego pra­
wnuków spotkało. Syn kramarza nabył u- 
rzędu, a syn jego poszedł na wyższy; tym  
sposobem familije przychodziły od łokcia do 
znacznych urzędów, nawet i do parlamentu.« 
Z rozszerzeniem się wiadomości i podziałem 
majątków, wcisnęły się skłonności i obyczaje 
w  stan niższy, które przedtem skażone i prze­
sadzone, w szczupłem tylko stanu wyższego 
mieściły się kole. Mniejszość zbyła się po- 
ehopu do roztrwaniania, większość nabrała 
smaku do pewnego rodzaju wystawy. Mniej 
znajduje się ludzi, którzy swoje majętność roz- 
trwaniają, a mniej jeszcze, którzy są oszczęd- 
nemi. W tern, jak wTe wszystkiem uderza^* 
jącą jest powrszecłma jednostajność charakteru

Paryża w  r. 1834. Paryżanie, biorąc podług 
większej massy, są w  obyczajach, w obcowa­
niu i m ow ie, jakby z jednej formy ulani. 
Ostatnia rewolucyja zdaje się , że dokonała 
dzieła Prokrusta i wszyscy są, jakby na 
jedne miarę, wyciągnięci lub skróceni.

Pan wielki na wojennym rumaku, okryty 
perłami, w  stroju, który go 5Q;OO0 liwrów i 
więcej kosztował, już się nie pokazy wał wię- 
cej po pierwszych rządach Ludwika XIV. 
Arcybiskup z kościelną pompą, dworzanin 
z poszóstną. karetą, świetną liberyją i Lmfra- 
mi, znikł zaraz po 1789 roku. Marszałek pań­
stwa z swToją wyniosłą poufałością, z swoim  
pyszno stąpającym rumakiem, i z całym w o j ­
skowym przepychem, pożegnał Paryż z 1815 
rokiem. Stary szlachcic wieśniak, wyprosto­
wany , jak świeca, w  łoskotnym powozie, 
dumny rodowodem swoim, dumny z mianej 
kiedyś mowy, z uśmiechu ministra i kadzideł 
Q u otid ienn y , już od roku 1'830 nie po­
kazuje się na ulicy; ałe pojrzyj na tę jedno- 
gatunkową massę 80,000 gwałdyi narodowej, 
i piętnastu tysięcy wTyborcówT; w  tym gminie 
stoją obok siebie gazeciarze, jenerałow ie, 
bankiery, cyrulicy, najmożniejszy kapitalista, 
i najuboższy kramarzyk; wszystkie klasy ob­
jęła niezmierna średnia klasa; klasa, która 
nie jak stan średni w Anglii tylko pieniądze 
zbiera, i z rodziców pochodzi, którzy toż samo 
robili; ałe jestto średnia klasa wszystkich 
stopni i rękodzieł, która nie stoi miedzy 
gentrjr (szlachtą) i ludem , lecz między po­
spólstwem a monarchą. Na ulicach, spacerach, 
w  teatrach, ten stan przew odzi,, wałęsa się 
na bulewarze, śmieje się na głos w teatrze 
V ariet es, w  zwyczajnym surducie pokazuje 
się na operze, udziela wszystkiemu swojej 
błogiej, wolnej, niewymuszonej istoty, i Paryż 
przybiera barwę jego obyczajów, tale,, jak je 
niegdyś ubarwił charakterem rozrzutnika 
z jednej, a skromnego mieszczanina z drugiej 
strony; te więc same przyczyny jedne część 
towarzystwa poważniejszą, drugą weselszą 
zrobiły. Mało jest ubogich, mało bogatych, 
mnóstwo pędzi za uciechami; a tak wszystko 
polega na tej mieszaninie szczupłych środków, 
a ogólnego pociągu do zmysłowego użycia.

(Ciąg d alszy  nastąpi.)

%
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" W Y J Ą T E K  

■Z PIEŚNI T R Z E C JE J, Z PO W IE ŚC I:
O B R O N A  T R E M B O W L I ;

NAPISANEJ PRZEZ 

ALEK . DUNINA-B ORŁOWSKIE G O .* )

W Gródka nad Dniestrem cały zamek płonie, 
Okna w około złoty wija wieniec,
Jak panna m łoda, gdy uwieńczy skronie,
Jak w ślubnych szatach młody nowożeniec;
A blaskiem z chłodnej wynecone toni 
Dziewice Dniestru krążą jak łabędzie, 
Złocistem skrzelem jedna drugą goni, 
Srebrzystą pianą pluska w lekkim pędzie;
To sie ciekawie wyślizną na brzegi,
To znowu nurki i powodne tany,
A piersi drżące, i bielsze nad śniegi,
Z rozkoszą ściska księżyc rozkochany. 
Zamkowa sala odziana spaniale;
Podłogę pokrył kobierzec bogaty,
Na który zręcznie w różnobarwny fale 
W  Rzymie rozsypał Wioch niczwiędle kwiaty; 
Pną się pąsowe pokrowce po ście.nie ,
U góry plotą równiankę bisiory ,
I złote tarcze, herby i pierścienie,
Skóry tygrysie , niedźwiedzie ked/iory ,
A w środku sali, naczyniami dum ne,
Bielą się stojy , jak skały śród w ody,
Na których ręce czarownika umne 
Pozakładały zaklęte ogrody.
Szeregiem srebrne ciągną się puhary,
Jakby u lice , tędy i owędy,
A ciasta, tace i dzbanki i czary,
Jak kwiaty, kląby, trawniki i grzędy.
W koło za sobą jak rybacy pędzą ,
W złociste misy usiadłszy jak w łodzie, 
Pieczonki, które ołowiem i przędzą 
Złowił myśliwy w lesie, albo w wodzie;
A nad skałami i nad ogrodami..
W bukiet się zbiegły drżących gwiazdek krocie, 
Ciągle mrugają złolem i oczami 
I wszystko w swojej nurzają pozłocie.
Dalej przy m urze, jak reduta stała 
Sofa , pobita niebieskim atłasem ,
Iftóry pokryła Greczynki dłoń biała,
Z szczerego srebra wyszywanym lasem ; 

t W lesie doliną srebrny potok bieży*,
I srebrna chata stoi przy potoku,
I przy tej chacie srebrny wyżeł leży,
J srebrny orzeł żegluje w obłoku.
Na sofie siadła księżna nad potokiem ,
Z listkami dębów igra drobną dłonią,
Toczy po ścianach rozigranem okiem ,
Zawój jak księżyc płonie jej nad skronią.

*) D w a wyjątki z tego p oem atu  um ieściliśm y w N . 52. 
Rozm . z r. 1833 i w  N. 14. z r. 1834.

Rzęsisto świecą na białym m uszlinie,
Utkane złote motyle i ryby,
Kwiaty, robaczki, drzewa i świątynie.
Przy piersi kaftan szczero-złotej* d ib y .*)
Dalej z k o f t y r u  purpurowa szata,**)
Złotemi gwiazdy jak niebo zasiana,
A w każdej gwieździe ozdoba bogata,
To szmaragd jasny, to perła rumiana;
Na śnieżnej^piersi z rubinów noszenie,
Na licu obłok , podwike z muszlinu 
Jaśnie rozrządzą promienne spojrzenie,
Na nóżkach baczmy  z miękiego tekinu.***)
A na około siedzieli bojary,
I mandarynki mieli sobolowe,
I z karmazynu jasne szarawary,
I środkiem sukien pasy dyftykowe.
A przy kindzałach za pasy wetknięte 
W iszą, na srebrne taśmy nawleczone,
Złote krzyżyki i koronki święte,
A buty żółte haftem ukwiecone.
W tern nadszedł Dunin z okazała świta.
W tysiącznych tęczach, jakie światło ciskał 
Pali się czapka brylantową kitą ,
Co w cztćry kłosy z rubinu wytryska.
Tli purpurowy kontusz z aksamitu ,
A po nim znowu brylantową rzeka,
Aż po pas perski od samego szczytu,
W dwa rządy perły uryjarłskie cieką.
Jaśnie się niecąc soliter w esoły ,
Rozseła z szpinki różno-barwne tecze 
Na białą szyję i żupana poły,
Jakby z barw siatki usnute pajęcze;
A środkiem piersi po żupana bieli 
Toczą się guzy antwerpskiej roboty,
A pierś od bioder silnym kłębem  dzieli,
Jak wąż ognisty, kapiący pas złoty.
Za pasem kindzał błyszczy się tatarski;
Ale nad perły , brylanty i stroje,
Łśkni się na licu miąższy was sitarski,
W serce księżniczki rzuca niepokoje;
Pierś jej drażliwa szatami potrząsa,
I już zaciąga westchnień siec lubieżna. 
Zbliżył się Dunin i pokręcił "wąsa,
Złożył na czapkę księżniczki dłoń śnieżna 
I tak ją poniósł do płonącej wargi.
Oko nawzajem spotkało sie w oku ,
Widać w nich tesknośó i miłosne skargi, 
Cisnął dłoń w dłoni i usiadł przy boku.
A na przeciwko znowu sala druga ,
I znowu stoły i srebrne puhary ,
1 tysiąc świateł złotem  okiem mruga ,
Znowu księżniczka, Dunin i bojary,
Bo w tamtej stronie szerokie zwierciadło, 
Małpując wszystko, cokolwiek obaczy;

*) JDibaj rodzaj m a te r y i.— **) I io f ty r ,  także m atcryja
turecka. —  ***) B a c zm y  > ob ów ie  tureckie.
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Salę i ludzi w głąb ściany wykradło, 
Językiem złudzeń postacie tłum aczy;
A w rogu sali, jak w gnieździe jaskułka, 
Usiadła z a g ę  , z młodym Kantymirem, 
Hospodarownej krasna przyjaciółka ,
I piersi, włosów osypała kirem.
Możnego Szturdzy córko czarnobrewal 
I ty westchnienia wskrzeszasz piersią wrzącąl 
Udzie tyle westchnień miłosnych upływ a, 
Pewno w pokoju musi być gorąco. 
Czarownym wieńcem  mijają jak fale :
To uśmiech lek k i, to czoła zmarszczenie, 
To blask radości, to skargi i żale,
Miłosne troski i serca westchnienie- 
W piersiach kochanków marcowa pogoda, 
Upały letnie, uczucia majowe;
Jak bluszcz nadzieja rozkrzewia się młoda,
A w koło sępy , zamiecie zimowe.
Każdy z nich głodnem okiem czuwający, 
Czyli gdzie serca nie zaczepi szponą,
Czy gdzie nie wyssie kropli krwi gorący,
Lub nie rozszarpie zazdrością szaloną. 
Księżniczka dzisiaj piękniejsza jak zawsze,
1 gładsze lica, rumieńce ognistszc,
I bielsze czoło , i oczy iskrawsze,
Usta rózausze i zęby śaiezystsze;
A tak brzmi słodko głos jej polubowny,
Jak struny gęśli budzone z pospiechem :
Bo krasnomowca jestto flet czarowny,
Który na sobie gra własnym oddechem.
Juz po raz drugi obleciała czara,
Oczy bojarom śmieją się weselej ;
W tern do Danina córka hospodara 
Głośno zaczęła , a wszyscy m ilczeli:
»By ziem obszernych zrobić cię dziedzicem, 
"Ściągnęłam wojska w śmiałem przedsięwzięciu, 
"I vvyznać musze z zapłonionem licem ,
"By szczęście znaleźć w miłości objęciu.
»I gdzież ta mara, którą drżącą dłonią 
"Ciągle ścigała moja myśl dziecinna?
»Ach! już się więcej nie upomnę o nią;
"Jam ją wyśniła, i jam  tylko winna.
"Jeżli wierzyłam tylu rajskim chwilom ,
"Jeźli m ię  zwiodły twoje oświadczenia.
"(Lecz któż się oprze tym złotym motylom?) 
"Zbłądziłam jednak —  żądam przebaczenia l 
»NieCdarmo były zawalone bramy,
"Już ci się przykrzym, już ci z nami nudno; 
"Pokazać drogę, którą wszyscy znaitiy,
"Kiedy ja proszę, to dla ciebie trudno. 
"Dotrzymam słowa, a moi żołnierze 
"Nie beda w twoich siołach rabowali,
"Com ci przyrzekła, przyrzekałam szczerze, 
"Dotrzymam słowa, ale pójdę dalej.
"Jutro ten zamek na zawsze porzucę, 
"Żołnierz mój pójdzie do boju z ochotą.

"Już cię powrotem więcej nie zasm ucę,
"A czy zapomnę —  nie pytaj się oto.*
Jak łasy szumi gromada wesoła,
Gwarzą i koło zapełniają ściślej,
A Dunin rękę lak cisnął do czoła,
Jakby chciał wstrzymać i przytłumić myśli: 
To w życiu m ojem  najtrudniejsza chwila, 
Jeszcze raz taka, już jej nie przeżyje.
Ha! proszek, proszek, piekło m ię posila, 
Dam  go księżniczce, niechaj sie napije.
Mnie lud potępia i kościoł wyklina,
Światam się wyrzekł, bo dla niej... A ona? 
Ona porzuca, a nie zapomina!
Jak upiór łaknie krwi z mojego łona. —  
Zerwał się nagle, przed puliarem staje,
I proszek sypie do miodu nieznacznie;
Na czapce kubek księżniczce podaje,
Tłum i uczucia i tak mówić zacznie:
"Pijmy na rozbrat! jutro o tej porze 
"Wszystko przeminie, pójdzie w zapomnienie, 
"Chyba, że kom u, jak zgniliznę m orze, 
"Jakiego trupa wyrzuci sumienie.
"Śród burzy zdarzeń gdy zły los ciemięży , 
"Ten pozorowi, ów chuciom dogodzi.
"Choć osierociał, jednakże zwycięży,
"Kto serce czyste uniesie z powodzi.
"Baczmy (że burzę gdy się uda przebyć, 
"Gdy się świat przeje i z obojętnieje),
»By nożem spomnień samobójcą nie być:
"Bo za grób jeszcze sięgają nadzieje.
»Dla ciebie wszystkie świata zalecanki 
v Poświęcę chętnie na najmniejszą wzmiankę; 
"Bo nawet życie dałbym dla kochanki,
*Dla kraju dobra życie i kochankę.
"Sroga nas ręka na zawsze rozdziela ,
»Na pożegnaniu bierzmy pozdrowienie,
»Może ci kiedyś pamięć przyjaciela 
"Albo wstręt zbudzi albo rozrzewnienie.* 
Słucha księżniczka mowy bezprzytomnie , 
Czaszę do wargi przytknęła, wypiła:
"Słowa jak strzały obiły się o m nie,
"A jam  je  wszystkie zniosła i przeżyją.*
Na serce upadł trunek zaprawiony,
I ogniem członki podpala, wygina,
Kipi krew w żyłach, a umysł wzburzony 
Myślą i chęcią goreje, jak szyna.
Minęła chwila przeciągła milczenia ,
Smutek się zgęszczał na kochanków twarzy. 
Słychać szeptanie i tkliwe westchnienia, 
Dunin i długo i z zapełem gwarzy,
I łzy pociekły z czarnych księżnej oczu, 
Spłynęły usta odwilżyć gorące,
I tak jak perły błyszczą się w warkoczu,
A jak łzy duszy płyną słowa drżące:
"Ilraju nie trzeba do moich rozkoszy,
"Na co mi mitra i książęce stroje,
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*JezelI boleść sen z powiciu płoszy, 
vjeźli mnie serce nie nawidzi twoje?
»Na co wielkości? na co mi krwi cudzej? 
»Na co mi blasku, który nie ogrzewa? 
»Nicch mię odstąpią i krewni i słudzy, 
*Iliedy ty kochasz, ja będę szczęs'liwa.
»J{to się dla świata zrzekł cichćj swobody, 
>?Sciga obłudnie malowane raje, 
yPoświęca serce, utraca wiek m łody, 
vA świat nawzajem tylko czczość m u daje. 
»Julro m e wojska odeślę do dom u,
»Tam juz każdego wygląda dziewica,
»I wzdycha .ciężko, płaczo pokryjomu;
»Sama zostanę, i —  zdradzę rodzica.
»Tamby mię pamięć struła sen na w iek i; 
»Tutaj — na piersi twej w wieczorną ciszę, 
/Wycałowane złożywszy pow ieki,
»Spićw m ię słowika do snu ukołysze.
»Lekko jest, słodko, w n a j przykrzejszą chwilę 
^Porzucić ojca, dom i przyjaciel!,
»Aby wyrwawszy z serca ciała tyle 
^Nakarmić miłość i umierać śmielćj.«

O ST R Y G A  I PR O C ESU JĄ C Y  S IĘ .
—• P od łu g  Balatliicra. —

...a d  ifocem : »zen ić się.«
S ły szc lize śc ie  w ćp an ow ie  k iedy c a  oryginahiićjszego?
»M ów  w ćp an .«  (A żeb y  lepiej s ły s z e ć , o toczo n o  

go w  o k o ło ; on zaczął o p o w ia d a ć ):
M acie w ie d z ie ć , ze pom im o n iew iad om ość w aszę  

o m oim sm aku , j a nade w szystko  dw ie rzeczy  z ca łego  
serca lubię.

»Jakiez?«
Gaiki i B ajki; ale ma się rozum ićć Bajki L afontaina, 

b o jak są d z ę , m y innych  nić m am y. M ając Lafontaina  
w  m ojej b ib lijo tcce , a gaik w  b lizkości m ojego p o m ie­
szkania , jestem  od w szelk ich  nudów  zab ezp ieczon y .

B odzie temu lat sześć  albo s ie d m , gdy Bajki L a­
fontaina , te d om ow e b o g i , w ziąłem  z sobą do lasku  
B oulońsk icgo. A c h , ten lu b y , tak często  spotw arzany  
gaik i O dbierano mu roślinną s ła w ę , śm iano się z jego  
ulic bez d rzew , z jego drzew  bez l iśc i, z jego  liści bez  
cienia. A le w as zapew niam , ze gaik ten dla sp ok ojn ości 
m ałżonków  i m a tek , ma tego w szystk iego jeszcze  za 
w iele . Tam  rozkosz praw dziw a! tam się k och ają , tam  
się zabijają , p od ług  upodobania . O , znam ja p otw ar-  
có w  je g o ;  sąto w łaśn ie  ci sam i, którzy gaikow i tem u  
najw ięcej w dzięczności w inni. Tak mu w łaśn ie się dzieje, 
jak pew nym  w u jo m , opiekunom . W  potrzeb ie p o m o cy  
udajem y się do n ic h , a potem  śm iejem y się z nich. 
Proszę mi p rzeb aczyć , m oże za nadto^ gorąco bronię  
sła w y  gaiku B ou loń sk icgo . A lez m ogęz inaczej?  Nic 
znam żartów  gdy idzie o sław ę przyjaciela m o jeg o , a 
lasek ten jest jednym  z najlepszych  m oich  przyjació ł. 
Sami to przyznacie.

P ew nego  pięknego poranku przechadzałem  sie p o  
nim , jak zw ykle z L afontaincm  w  ręku. N ie m ożecie  
sob ie  w yobrazić , ile Lafontaine zyskuje, gdy się go czyta  
p od  go łćm  niebem . O ddechając sw ićzćm , w onnem  p o ­
w ietrzem , słysząc śp iew  ptasząt, w idząc jak w ierzchołk i 
starych d ęb ów  od wiatru się poru szają , i patrząc w re­
szcie , jak m ała m rówka skrzętnie ch od zi ok o ło  sw ojego

sz czu p łego  gospodarstw a —  zdaje się  w  istocie , jak gdy­
b yśm y ży li w  krainie bajek i w ted y  ła tw o  zaiste zostać  
dobrym  człow iek iem . L cdw iem  się p rzechadzać zaczą ł, 
ujrzałem  dw óch  m łod ych  ludzi, zb liżających  się ku m nie.

»Mam z panem  sło w o  p o m ó w ić ,« rźecze z n ich - 
jeden  w  p osta w ie  niezm iernie grzecznego c z ło w ie k a , 
trzym ając kapelusz w  ręku.

C zy to s ło w o  będzie d łu g ie?
» T ak , cokolw iek .*
N a ten  przypadek p o z w ó l p an ie... zagiąłem  k artę , 

na której czyta łem  b a jk ę , zam knąłem  książkę i w zią łem  
ję  p o d  pachę.

—  »Którą£ bajkę czy ta łeś  w ćp an  w tedy ? « —  B ajkę: 
O s t r y g a  i p r o c e s u j ą c y  s i ę .  —

T e r a z , m oi p an ow ie  —  rzekłem  —  jestem  na w asze  
usługi.

»Przebacz pan ie, w id zisz tu przed  sobą dw óch  łu d zi, 
którzy chcą sob ie gardło poderznąć.«

W ątp ię  bardzo.
»T o  się  ma ro zu m ićć , ze sob ie  w  łeb  w ypałą  ,* 

rzekł d ru g i, d ob yw szy  parę p rzep yszn ych  p isto le tó w .
Z jakićjze p rzyczyn y  jesteśc ie  tak zaw zięc i na sieb ie , 

m oi p an ow ie?
xO p rzyczyn ie  nie m ów m y teraz. P ostanow ien ie  

nasze je st  n iezm ienne. C zy n ie ch cia łb yś w ćp an  u czyn ić  
nam pew nej grzeczności ?«

B ez w ątpienia ch cecie  p a n o w ie , abym  b y ł św iadkiem  
ich  walki ?

»Tak jest-«
J a k o , m oi p an ow ie  —  rzekłem  cokolw iek  w  złym  

h u m orze, bo p o d ob n e usługi n ie są mi przyjem ne —  
ja k o , w ięc  żaden z p rzy jació ł w ćp a n ó w  nie ch cia ł się  
sk łon ić  do tego ?

»Żaden.«
T o  rzecz praw dziw ie szczególna.
»ChwiIę c ierp liw ości. P ow in ien eś w ćpan  wszystko 

w ie d z ie ć : m am y się strzelać na trzy kroki.*
N a trzy kroki!... zaw oła łem , i tak sk oczy łem  w  ty ł, 

jak gdybym  sam w  g ło w ę kulą d ostał. —  Na trzy k ro k i!
A w iecićz , m oi p an ow ie , ze  to  jest w id o czn e  zabójstw o?

»W iem y o tern; ale takie zabójstw o jest w łaśn ie  dla 
nas niezbędnie kon ieczne. S łuchaj w ćpan  naszych  p o ­
w o d ó w . Jestem  pierw szym  pisarzem  adw okata N*.«

»A ja drugim , u tegoż sam ego.*
»T en pan N* ma córkę...«
»Bardzo ładną córkę, mój panie, którą ch cę  za rnąz 

w ydać.*
Zaczynam  się dom yślać.
»Słuchaj w ćpan  dalej: obaj ch cielib yśm y o jej rękę 

p r o s ić ;  alęz 11 lich a ! obaj z nią żen ić się nie m ożem y.*  
R zecz oczyw ista .
»W idzisz w ięc  pan ie, ze jed en  tyłko na to jest sposób .«
I bardzo gw ałtow n y .
»M nićjsza o to ;  ale najprostszy, najskuteczniejszy.*  
C zy w ćp a n o w ie  koniecznie obstajecie  przy sw ojćm ?  
^O bstajem y, a to  tak stan ow czo , ze gdy nam św iad­

czyć  nie ze c h c e sz , m y się  inkognito  zastrzelim y.*
P o zw ó lc ież  mi dw ie m inut nam ysłu . W ćp a n o w ie  w ie ­

c ie , ze p od ob ne pojedynki są rów nie dla pojedynkujących  
s ię ,  jak i dla św iadków  n iebezp iecznem u B o gdy jedni 
g ło w y  sw oje narażają, drudzy narażają w o ln o ść  sw oję . 
S p raw ied liw ość  jest w  tym  w zględzie  bardzo przen ik liw a. 

» 0  w iem y o  tern.*
D obrze, będę sekundantem  w ćp an ów , ale az za m iesiąc. 
»Za m iesiąc.*
C ózto  szkodzi?  Co się od w lecze  to n ieu ciecze. 

W szakze m iesiąc nie jest czas tak bardzo długi, a jeszcze  
t e n , który ma tylko dni trzydzieści. W  m iesiącu  u p o ­
rządkuję m oje iu teresa , pożegnam  się  z p rzyjació łm i i 
zam ów ię sob ie  p o cz to w e  konie. W krótce zaczną się
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f e r ie  sąd ow e, W cp a u o w ie  p o jed z iec ie  na w ieś , do sw o ­
ich krew nych ... lub gdzie się wam  p od ob ać będzie... na 
dzień ozn aczo n y  w ró c ic ie  do Paryża..* przyjdziecie do  
m nie... tu o dwa kroki przed  w stępem  do gaiku p o c z y ­
n im y w szelk ie przygotow an ia  i tu ... m ożecie  sob ie w y-  

' godnie w  łeb  w y p a lić . C zy dobrze tak?
»Zgoda.«
A le pan ow ie n iezaw od n ie o p u śc ic ie  Paryż i jeden  

drugiego nie uprzedzi w  staraniu się  o  rękę ow ćj panny. 
sP rzy rzek a m y !«
P od a liśm y  sob ie  ręce i każdy p o sze d ł sw oją drogą. 

—  P o zw ó lc ie  mi p an ow ie  nap ić się w o d y , zgrzałem  się  
opow iadan iem . * m *

D otrzym ali s ło w a , staw ili się  na czas u m ów ion y . 
Skoro m iesiąc u p ły n ą ł, zakołatał jeden  p o  drugim do  
drzwi m oich . T enaces p ro p o s iti  v ir i. B y lito  ludzie
w ie lce  determ inow ani.

A  bardzo p ięk n ie , m oi panow ie., rzekłem . J este śc ie  
m ężam i h on oru . N ie zech ec c icz  w ejść  do m ojego pokoju?  

»P o co .«
Zaraz się  o te'm d ow ićc ie . —  P rosiłem , ażeb y  u sied li, 

* sam w zią łem  L afontaina, i o tw o rzy łem  ksidzkę w  tćm  
m ie jsc u , gdziem  b y ł  przed  m iesiącem  Kartę zagiął.
C zy ta łem :

O s t r y g a  i p r o c e s u j ą c y  s i ę .
Dwaj pod różn i brzegam i m orza idąc ra zem ,
W idzą na piasku lezącą
O stry g ę , i w ie lk ośc ią  i smakiem n ęcą ca ,
I obaj ją ch c iw o śc i witają w yrazem .
G d y  b y li g ło d n i, w ię c  nie dziw  to w c a le ,
Że każdy okiem  w  jej p ow ab ach  to n ie ,
Że każdy w  ządzy zapale
Ku niej w yciągn ą ł sw e d łon ie .
s l lo la  m osp an ie!*  z n ich  jeden  z a w o ła ,
»Nikt tej ostryg i w y d rzeć  mi nic z d o ła ,
»Ja b y łem  p ie r w s z y , który ją ujrzałem .*
—  »A jam  b y ł p ierw szy , co  ją p od n ieść  ch cia łem .*  
Z a w o ła ł d r u g i, i obaj zw aśn ieni 
M ało  się za łb y  nie c h w y c ą ;
G n iew  im p o liczk i rum ieni
O czy  tleją łysk aw icą .
wChodźmy do sąd u ,*  razem  się  o zw a li,
»On dając w yrok  , n iezb łądzi ;
#On spraw ę naszę rozsądzi 
»Na sp raw ied liw ości szali.*
W zią w szy  ostrygę p o sz li razem  z so b ą ,
P rzed  sędzią stają ,
Całą mu spraw ę o p o w ia d a ją ,
I każdy ch ce  go sw oją  przekonać ża łob ą .
S łu ch a  ich sę d z ia , ostrygę o d b ie r a ,
Na znak d ow od u  o tw ić r a ,
I gdy w  m yśl p ro cesu  w nika  
Sam  ją p o ły k a . ~
A  do zd um ionych  rzecze w  w yrok u  o sn o w ie :  
»Z gódźcie się m oi p a n o w ie ,
»Jeden drugiego n iech  n ie będzie  w ro g iem ,
»M acie sk oru p y; idźcie z Panem  B o g iem .«
Z  tejto  bajeczki te m yśli się ja w ią :
Ż e  zgubne zaw sze  je st  p r o c e so w a n ie ,
Zysk w ezm ą sędzię za w yrok  i zd an ie ,
T y lk o  sk oru p y stronom  zostaw ią . 

vJcze!ito  ma być zagadką,« rzecze  z n ich p ićrw szy , 
w y z n a ję , ze  jej w ca le  nie rozu m ie.« 

vl ja to  s a m o ,« za w o ła ł drugi.
W ięc  ją w ćp an om  rozw iążę . —  M oi p a n o w ie , mam  

z a s z c z y t  przedstaw ić w am  zon ę m oje.
»B oze ! w szak zeto  ona!*
T ak je s t .  ona sam a. C hcąc spór w ćp a n ó w  p o ­

g o d z ić , p o łk n ą łem  ostrygę.

»A, to  przedziw nie !* uśm iechnąw szy się kwaśno za­
m ruczał pod  nosem  jeden  z p isa r z y ; »ale gdziez są dla 
nas skorupy?*

»Po częśc i w  przyjaźni m o je j ,« od ezw ała  się zona  
i pod ała  im rękę.

I w  stu tysięcach  fran ków , rzek łem ; jeź li który  
z w ćp an ów  zech ce się  trudnić adwokaturą.

N ie daw szy się długo prosić  p rzystali na to ;  jed li­
śm y śniadanie bardzo w e so ło .

Ich  in teresa , jak m ó w ią , idą teraz jak najlepiej 
w  sto licy . Obadwaj mają p ro cesó w  bez liku. Teraz na 
n ich  przyszła  kolej zjadać o stry g i, a kto w ić ,  m o że  
dla siebie zostaw iają i skorupy.

—  Ze L w ow a. —
L w ó w  lic z y ł r. 1834 d oktorów  teo log ii f); prawa  

4 9 ; filozo fii 19; lekarzy praktykujących 3 0 ; p ro fesorów  
u niw ersytetu  2 8 , adjunktów 4 ,  p rofesorów  akademii 8. 
—  W  dw unastu gim nazyjach G alicyi b y ło  r. 1826 w szy ­
stk ich  u czn iów  4 ,5 1 5 , w  r. 1833: 3 419 , a zatem  p o ­
m niejszy ło  się w  gim nazyjach o 1096 u c z n ió w , czy'i 
o  czw artą część  p raw ie.

U czo n y  D obrow ski p isze z w ielkićm i pochw alan  i
0  p o lo n esie  w  sw ojej » S ła w ia n c e ;« rów n e p o ch w a ły  
tańcow i tem u oddaje R olirer (b y ły  p rofesor uniw ersytetu  
lw o w sk ieg o ) w  d ziełach  sw o ic h , zw yczaje i  obyczaje  
kraju naszego op isu jących . P ow iada  o n , ze taniec ten  
ma pew ną w rodzoną g ra cy ją , której w szystk iem i u czo - 
n ein i i w ym uszonem i figlasam i i w ym ysłam i osiągnąć 
n ie  m ożna. P od łu g  S łow nika K onw crsacyjnego: charak­
ter p o lo n esa  je st  uroczysta pow aga. L . F . B o u ssct  
w  d ziele francuzk iem : Pam iętniki i A negdoty  i t. d. przy­
w o d zi następujący sz czeg ó ł h istoryczn y  o p o lo n e s ie :  
»Na balach dw orskich podczas kongresu w iedeńsk iego nie 
tańczon o  kontradansów . P o lo n es p od o b n y  do m arszu , 
bardziej harm oniow ał z m ajcstatycznością kongresu. G dy  
zaś kierunek tym  tańcem  jed yn ie  o d  d o w o d zcy  kolum ny  
z a w is ł ,  którym  zaw sze  A lex a n d er , cesarz rossyjski b y ­
w a ł ,  op u szcza ł przeto  sa lo n y , i p ostęp u jący  za sebą  
sz ereg  tańcujących  w o d ził przez obszćrne, ro zleg łe  piętra
1 krużganki p a łacu . N iep rzew id z ia n e  obroty  tego rodzaju  
p rzery w a ły  częstokroć su row ość e ty k ie ty , do  czego nie 
m ało p rzyczyn ia ła  się  sama istota tego ta ń c a , p ozw ala ­
jąca p od cszle jszym  w  w ieku naw et osob om  mie'ć w  nim  
uczestnicty, q .«

Z P r z e m y ś l a .  W ydaw ane tutaj p ism o teo lo g iczn e  
p o d  ty tu łem : »Przyjaciel chrześcijańskiej praw dy* za­
w iera  w  zeszycie  czw artym  z r. 1834 artykuły n astęp u ­
j ą c e :  1) Nauka o T rójcy  J>tej (d ok oń czen ie ). 2 )  O da­
rem nych  o b ietn icach  św iata p om yśln iejszej p rzy sz ło śc i 
za odm ianam i w  krajach i w  k o śc ie le ;  o  sm utnych skut­
kach u siłow ań  zdziałania zmian p od ob n ych ; z uwagam i 
na czein  zasadza się  rozsądna w o ln o ść  i praw a rów n ość , 
popartem i św iadectw em  N aruszew icza, wskuzująccm  p rzy ­
czy n y  upadku narodu naszego. 3 ) M y śli, dla czego  
d u ch o w ień stw o  stroni tak bardzo od rew olu cyj i p o ­
ruszeń w  krajach, i jak się  ustrzedź w p ły w u  z łego  ducha  
w ieku  naszego. 4 ) D okończen ie zyw otu  i czyn ów  Śgo  
W in cen tego  a Paula. 5 ) Literatura. 6 ) R o z m a ito śc i: 
a j  O liczb ie w y zn a w có w  różnych  religij. b j  O od szcze- 
p ień stw ie  ks. C hatek c j  Sekta Irw inga. d j  Stan szkół 
dla ludu w  Ces. A ustryj. z r. 1830. e j  Charakter G a llów  
daw nych  odbijający się w  n ow szych , f )  O belgi p rzeciw  
katolikom  m iotane. 7 )  W iad om ość o k oście le  paraf, i 
katedr, w  P rzem yślu . 8 ) O syn od zie dyjccezak  przem ys. 
od praw ionym  w  B rzo zo w ie  i o ustaw ach tegoż. 9 ) Spis  
k o śc io łó w  i dziekanatów  d yjecezy i przem ys. z r. 1646 i 
1723. 10) L ist pasterski ) 0 .  ks. A rcyh. i Prym . Frau.
L u s z y n a , p rzy  objęciu  arcydyjecezy! lw ow skiej.



( 64 )
L iteratura polska coraz w ięk szego  nabyw a ro z­

g ło su  w  N iem czech . Staraniem  Julijusza M cndclsona  
w y c h o d z i w  H eidelbergu P a r n a s  p o l s k i ,  m ieszczący  

rzekłady p o e tó w  n aszy ch . Taki sam cel jest w y -  
aw anego ,w  Stuttgardzie przez W ernera p ism a , p od  

ty tu łem : Ś w i a t ł a  p ó ł n o c n e .
K siążę G abriel Ogiński o tw o rzy ł w  P aryżu  w a r ­

s z t a t  i n t r o l i g a t o r s k i  ( A te lie r  cle re liu re j.
Z biór ręk op isów  azyjatyckich w  Petersburgu p o ­

m nożonym  zosta ł przez c. ros. p osła  w  K on stan tyn op olu , 
pana B u ten iew a , ręk op isem , p od  tytu łem : »Księga ukry­
ty ch  tajem nic i zbieracz rozm aitych  w iadom ości.«  Jcstto  
o d  r. 879 h. (lV 73) datujące s ię ,  w ie lu  obrazam i o zd o ­
b ion e i dla n ieznanego dotąd  emira M irbasza Shillihdara  
zrob ion e r ę k o p ism o , n a leżące n iegdyś do hr. W acław a  
R zew u sk iego ,, i. o którem  ten że  w  znanych  »M inach  
W schodu^  w spom ina. R ękop ism o to , w  którem m iędzy  
innem i je st  także m ow a o ogniach  sz tu czn y ch , o ogniu  
greckim  i o p rochu  do strzelania , w ie lc e  jest ciekaw e. 
T u tejszy  gabinet obrazów  p o w ięk szo n y  zosta ł dw om a  
m ianow ic ie  o b razam i, w ziętem i z W arszaw y  i darow a- 
nćm i p rzez cesarza jegom ości akademii petersburskiej. 
J cstto  obraz K opernika i drugi treści a leg o ry czn ej, ro ­
b o ty  o jca  tego w ielk iego  m ęża. P on iew a ż  R ossyja  nie 
m a jeszcze  zbioru źród eł do dziejów  n a r o d o w y c h , któ- 
rćm i inne narody się  szczycą , w iec  cesarz rossyjski roz­
kazał, ażeb y  zajęto się  w ydaniem  zu p ełn ego  zbioru ty ch  
ź r ó d e ł, m ającego zaw ierać w szystk ie m alcryjały  h isto ­
ryczn e n ajdaw niejszych  kronik i d ok u m en tów , sięgają­
cy ch  aż do n ajnow szych  czasów .

Rok 1834 zak oń czy ł się w  B erlin ie  sm utnćm  zda­
rzeniem . L ubo gazety m ów ią o kurczu sercow ym , nie  
pod p ada jednak w ą tp liw o ś c i , ze S ó le tn ia , pow abna i 
jen ijalna m ałżonka jed nego  z tam tejszych  m łod ych  p o e ­
tó w  liryczn ych , p ch n ięciem  się  w  serce ży c ie  sob ie  o d e­
brała . P uginał, którym  to w ykonała , znajduje się  w  sądzie  
p r z y  obejm ujących  to sam obójstw o aktach. P rzynagliw ­
sz y  praw ic m ęża do pójścia  na k o n cer t, uży ła  czasu  
teg o  do sp ełn ien ia  sw o jego  n iecnego czyn u , k tóry z rzad­
ką rozw agą w yk on ała . W y p raw iw szy  służącą , um yła się , 
ubrała się  czysto  i b ia ło , p o ło ż y ła  się na łóżk o  i prze­
b iła  sob ie  serce puginałem . B o leść  jej zapew ne bardzo  
krótko trw ała . S ą sied z i, u sły sza w szy  jęki um ierającej, 
w y b ili drzw i i znaleźli ją w  p ow yżej op isanym  s ta n ic ,  
lezącą na łóżku . S am obójczyn i tak m ocno  chustką p rzy ­
cisn ę ła  ranę i i  taką przygniotła, ją s i łą , że  naw et n a  
ch u stce  m ało  b y ło  krwi znaków . R ozm aite podają p o ­
w o d y  sam obójstw a tego . T y le  w szakże w ia d o m o , że 
stad ło  t o ,  najściślejszą p o łą czo n e  m iłośc ią , ż y ło  w  ciąg­
iem  om a m ien iu , albo raczej w  sam owłasne'm  oszukaniu. 
O boje m arząc p rzesadnie o sz c z ę śc iu , p och od zącem  
z czystej m iłośc i i z uśw ięcen ia  .przez najw yższe ideje  
w  sztu ce i p o c z y i, m niem ali, że w  śm iałym  p o lo c ie  b oh a­
teram i zostaną, i żc będą m ogli ziemskićj rzeczyw istośc i 
i jej poziom ym  roszczen iom  odw ażn ie c z o ło  staw ić.

Syn  w ielk iego S zy liera  zo sta ł radzcą sądu a p ela -  
cy jn ego  w  K olon ii.

W szystk ich  niem ieckich  dyrekcyj teatrów  ma b y ć  
8 8 , aktorów  zaś ,  śp iew ak ów  i śp iew aczek  blizko 1,800.

Ztiany autor niem iecki książę P u c h le r - M uskau , 
baw i teraz w  A lgierze i sp od ziew ać się  n a leży , żc w yda  
d z ie ło  o tym  kraju.

P lebau jednej m ałej Ayłości w  ok o licy  P aryża, ty le  
b y ł sob ie  ze sz czu p łych  d o ch o d ó w  u zb iera ł, że m ógł 
kupić n o w y  kielich  do sw ojego  k ościo ła . U dał się  w .tym  
zam iarze do s t o l ic y , ale przypadkiem  p o zn a ł b iednego  
cz ło w iek a , którem u za czynsz należny sprzęty  sprzedaw ano. 
Poczciwy pleban uzbierane 120 frank, oddał w oźn ym  ,

licytującym  rzeczy  biedaka, m ów iąc do nich : ^Kielich mój 
m a w p raw d zie dziurę przez d ługie u ży w a n ie; lecz  ażeb y  
p om ód z b iednem u c z ło w ie k o w i, chętn ie jeszcze  przez  
dw a roki tę dziurę p rzy  M szy ś. palcem  zatykać będę.«

H o l e n d r z y  p r z e d  c e s a r z e m  J a p o n i i .  H o -  
landyja w yp raw iła  r. 1090 p o se ls tw o  do cesarza  ja p o ń ­
skiego , k tórem u to w a rzy szy ł sław n y  jeogra f i lekarz  
Kam pfer, i który je  także op isa ł. P o s ło w ie , w ezw ani d o  
sali p o słu ch a lr ie j, m usieli na rozkaz cesarza w sta w a ć , 
siadać, ch od zić , w łaśn ie  jak gdyby p ró b o w a ł konia. Z adał 
potćm , ażeby sob ie  czyn ili kom plcm enta na sp osób  h o ­
lenderski, ażeby tańczyli, udaw ali p ijanych , m ów ili ch o ć  
źle p o  ja p o ń sk u , czyta li p o  h o len d crsk u , w d ziew a li i 
zdejm ow ali p łaszcze.. N akonicc kazał im w szystkim  razem  
i tańczyć i śp iew ać. »Ja« m ów i Kampfer, »skakałem  jak 
koza, i śp iew ałem  niem iecką p iosnkę m iłosną.« T o  tak 
d alece p o d o b a ło  się  cesa rzo w i, żc gdy w  drugim roku  
inne p o se ls tw o  holendersk ie do jego  sto licy  p r z y b y ło ,  
kazał natychm iast i tych  p o s łó w  p rzy w o ła ć , w ezw a ł ich , 
ażeby zdejm ow ali p ła sz c z e , kręcili się na jednej n od ze, 
śp iew ali, tańczyli, k łócili się  z sob ą , życzy li sob ie sz czę ­
ścia i tym  p od ob nie. O prócz tego ch cia ł w ied zićć , jaki 
jest zw yczaj w llo la n d y i zapraszania na ob iad , jak baw i 
się o jc iec  z synem , a żona z m ężem . Pote'm p rzyn iesion o  
H olendrom  kilkoro m ałych  dzieci i m usiełi je  to  n osić  
na reku , to  brać na p le c y ;  w ym agano od nich w reszcie , 
ażeby zdejm ow ali p eru k i, otrząsali z nich p u d er , r o z -  

inaii sprzążki u  trzew ików  i spodni. D obroduszni 
olendrzy robili w szystk o , co  od nich zadano, w ied zie li 

b ow iem  d o b r z e , żc tćm sob ie  ujmą cesarza , a ten ze­
zw alając im na w o ln o ść  h a n d lu , te'm sam em  p o m n o ży  
ich  p ien iężn e korzyści.

P o w ó d  z a ł o ż e n i a  s z k ó ł  w R o s s y i .  P o w ie l­
kim p ożarze  w  M oskw ie r. 15V7 ośw ia d czy ł sp ow ied n ik  * 
cara Iw a n a , w raz z zw olennikam i sw o je m i, ze  pożar  
w  te'm m ieście  p o w sta ł przez czary. R ozgn iew any ca r  
nakazał śledztw o  tej spraw y- B ojarow ie  zapytali lud  
w  K rem lin ic , kto M oskw ę p o d p a lił , a kilka g ło só w  o d ­
p o w ied z ia ło :  »Książęta G liń scy ! Ich  matka księżna Anna  
w y ję ła  trupom  serca, m oczy ła  je w  w od zie , i objeżdża­
jąc m iasto , w odą ow ą pokrapiała u lice i z tego pożar  
p o w sta ł.«  Bajkę tę w y m y ślili i rozn ieśli rokoszanie, i 
z jej p ow od u  zam ordow ano rod zon ego  w uja cara, który  
od p o sp ó lstw a  w  koście le  zabitym  zosta ł. W ielk i książę 
W łod zim ierz , brzydząc się w szelk ićm  gw ałcen iem  sum ie­
nia, a chcąc te przesądy o czarach zn iszczyć , o sąd ził za  
sp osób  najstosow niejszy  z a ło ż y ć  sz k o ły  dla ośw iecen ia  
n a r o d u , lecz  do zapełn ien ia  szkół tych  uczniam i u ży­
w ać m usiał środków  zm u szających , b o  naw et w yższego  
stanu n iew iasty , u w aża ły  te dzieci za stracone, które do 
szkó ł p o sy ła n o  ; sąd ziły  b ow iem , że umie'ć czytać i p i­
sa ć , jcstto  n iebczp iecznem  czarnoksięztw em .

ZółnicTze tureccy , um undurow ani na sposób  eu ro­
pejski, dostali zesz łego  lata pantalijony z b ia łego  p łó tn a . 
T e i przez zim ę zostaw ion o  im , co  z początku u ch o ­
d z i ło , ale gdy ostra zima bardziej dokuczać z a c z ę ła , 
żołnicTze szem rali i uskarżali się  na lekki ubiór. Sera- 
skier u zn a ł s łu szn ość  skarg ich i by  tym że koniec p o ­
ło ż y ć ,  kazał całem u w ojsku p a ta lijo n y —-n a  granatow o  
p ofarbow ać. * * *

S p r o s t o w a n i e .  W N . 7- B ozm . na st. 50, w  przed, 
ls e j , w . 13 od góry, zam iast: tr a w , czy ta j: t r w a .  Na  
st. 52. w  p. 2gićj, w . k od do łu , zam iast b e s i o n czytaj: 
b e s o i n ; w  tym że w ierszu , zam iast e n fe n t,  czytaj: e n -  

f a n t .  Na st. 5^, w  p. lsz ć i, w  ostat. w ićrszu  od  dołu ,, 
zam iast o b lie s ,  czytaj: oublie. Na ostat. stron icy  w  licz ­
bow aniu  stronic, m iasto ^7, czytaj: 56 .

R edaktor: J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk P iotra  P ille r a , w e  L w o w ie -


